
PRZEDPŁATA 
miesięcznie: 

ł Ratom 2 korony 
za oto. to tomu 2511. 
ipi7es.poal.2.50h. 
pm.pojellOhal.

Rok XXXI. Piątek 13 października 1916 roku. Jo 228.

OGŁOSZENIA 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 

l-sza strona 1 kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20 h.

WIŁ’ !8 (Mm C O B& Z 1 E IW IW fi E
REDAKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu. . ■ 1 ' ........
— - ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu.

Adres Redakcji i Administracji: niica Lubelska IWr. &ft.

Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo 12 b. m. Na froncie wschodnim: Na przesmyku 

Wulkan rozbiły się ataki rumuńskie. W okolicy Brasso nieprzyjaciel cofnąć 
się musiał na przełęcze graniczne. W ostatnich dwóch dniach wzięto do nie
woli 18 oficerów i 639 żołnierzy, zdobyto 1 ciężkie działo, 5 karabinów maszy
nowych i wiele materjału wojennego. Także w górach Górgeny i po obu stro
nach górnego Marosu opór rumuński został złamany. Wojska nasze ścigają nie
przyjaciela. Na północ od Sołotwjny w Galicji wschodniej odparto jeden atak 
Rosyjski.

Na froncie włoskim: Także wczoraj w trzecim dniu walk piechoty na po- 
łudniowem skrzydle frontu Pobrzeża wojska nasze utrzymały się wobec szturmu 
nieprzyjaciela. Na północ od Wippaehu i na południe od tej rzeki aż w oko
licę Eokwicy odparte zostały wszystkie ataki Włochów. Na wschód i południe 
od Oppaochiasalla nieprzyjaciel zyskał na terenie; Nowa Vas wpadlo w jego rę
ce; dalej ku południowi wdzierał się w pojedyncze części frontu, lecz za każdym 
razemj został odrzucony. Wojska alpejskie znowu wyróżniły się w walkach. 
Liczba wziętych do niewoli jeńców wzrosła na 2700. Na kilku punktach fron
tu karyntyjskiego i tyrolskiego słabsze oddziały włoskie próbowały bezskutecz
nie atakować. Pod Pasubio, gdzie przedwczoraj odzyskaliśmy nasze pozycje pod 
Cosmagon na grzbiecie Roite, dzień i noc upłynęły spokojniej.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 11 b. m. Na froncie francuskim: Na froncie bitwy 

na północ od Somme, po silnym, daleko ponad Ancre w północną stronę sięga
jącym ogniu nieprzyjacielskim, wieczorem i w nocy nastąpiły liczne ataki czę
ściowe, które z linji Norval — Bouchayesnes kilkakrotnie powtarzały się ze 
szczególną gwałtownością. Na południo zachód od Sailly przeciwnik ^wtargnął 
na wązkim froncie do naszych pierwszych linji, na pozostałych zaś odparty był 
ogniem artylerji albo w walkach na blizką odległość. Na północo-zachód od 
Thiepyal jeszcze nie ukończyła się walka o niewielki punkt operacyjny. Na 
południe od Somme, po trwającym przez kilka dni ogniu przygotowawczym, 
udało się Francuzomjwtargnąć w wystający pod Vermandoviilers łuk naszych 
stanowisk i wyprzeć nasze wojska na przygotowaną linję, łuk ów przecinającą. 
W oddanych stanowiskach znajdują się folwarki Genermont i Bovent.

Nasi lotnicy zestrzelili 4 samoloty poza linjami nieprzyjacielskiemi, 4 zaś 
poza naszemi linjami.

Pod Prunay (na południowy wschód od Reims) oddział niemiecki wywia
dowczy wdarł się aż do trzeciego rowu francuskiego i wziął jeńców.

Wzmocniona w ostatnich dniach działalność artylerji w obrębie Mozy, 
zwiększyła się joszcze głównie na wschód od rzeki. Wieczorem doszło do krót
kotrwałej walki na granaty ręczne w odcinku Tbiaumont—Fleury. Na wschód 
od Fleury odparto natarcie francuskie.

Na froncie rosyjskim nie zdarzyło się nic nowego.
Na froncie siedmiogrodzkim: W dolinie Maros nieprzyjaciel stawia zacięty 

opór. W dolinie Goergeny i na północny wschód od Paraid znów się cofnął. 
Na wschód od Czik Szercda i dalej na południc w dolinie Alty był odrzucony. 
Pościg pobitej pod Kronsztadtem drugiej armji rumuńskiej trwa w dalszym 
ci4gu.

W Dobrudży i nad Dunajem nie zdarzyło się nic doniosłego. Eskadra na
szych samolotów bombardowała z powodzeniem pod Konstanzą przesuwające 
®ię wojska.

Podróż ministrów po Galicji
Lwów. (BK.) Minister finansów Leth 

i minister dla Galicji Morawski w po
dróży inspekcyjnej po Galicji zwiedzili 
w dn.9 bm. zamek Wawelski w Krako
wie. W dn.io bm. udali się do Lwowa 
i popołudniu oglądali najbardziej zniszc 
tzone miasteczko Janów, poczcm udali 
się do Lwowa.

Arcyks. Fryderyk na froncie.
Wiedeń. (B K.). Arcyks. Fryderyk 

udał się na front do tych wojsk, które
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odparły ostatnie masowe ataki Rosjan 
w kierunku na Włodzimieiz Wołyński 
i Lwów. Odwiedził gen. Linsingena 
Tersztyańskiego, Bóhm-Ermolliego i gen. 
Ebena w Złoczowie, któremu wręczył 
od cesarza order żolaznej korony. Tak
że wyższym oficerom niemieckim wrę
czył odznaczenia.

Śmierć króla bawarskiego.
Monarhjum (BK.) Król Otto zmarł 

wczoraj wieczór.

Pujhlj apiowizacyjne 
Korespondencja ,Gazety Radomskiej.

» Lublin w październiku.

Coraz poważniej zaczyna się zaryso
wywać przed nami trudna do rozwią
zania kwestja aprowizacyjna. Na za- 
wikłanie zagadnień tyczących się apro
wizacji kraju składa się wiele czynni
ków w większości pochodzących z zew
nętrz nas i z tego powodu nie nada
jących się do usunięcia. Najpoważ
niejszym z nich jest fakt utrudnienia 
dowozu produktów spożywczych do 
państw centralnych, których wojska 
okupują nasz kraj, z sąsiednich mo
carstw neutralnych. Bezpośrednim skut
kiem tej blokady jest zwiększony wy
wóz płodów rolnych z Królestwa do 
Niemiec i Austro-Węgier. Z drugiej 
strony mniejsze urodzaje tegoroczne, 
jak to wykazały pierwsze omłoty, na
turalny w wielu gałęziach naszego rol
nictwa objaw wywozu uczyniły groź
nym, nie mniej nader trudnym do usu
nięcia. Wszystko to powoduje, że kwe
stja aprowizacji kraju jest zagadniem 
żywo obchodzącem ogół naszego społe
czeństwa i podlega szerokiej dysku
sji.

Ostatnio na posiedzeniu Głównego 
Komitetu Ratunkowego w dn. 5 b. m. 
sprawa zaaprowidowania Królestwa 
weszła na porządek dzienny.

Wynikiem tych obrad były dwa wnio
ski przyjęte jednogłośnie, określające 
sposób aprowidowania ludności w zbo
że.

Wnioski te są:
I. Przedstawiony przez dr. Jarapol- 

skiego: „Sprawą zaaprowidowania lud
ności bezrolnoj w zboże, zajmują się 
w obwodach Komitety Ratunkowe wspól
nie z c. i k. Komendami obwodowemi, 
ustanawiając w tym celu kontyngent 
obwodowy odpowiednio do ściśle obli
czonych potrzeb miejscowych. Kontyn
gent ton zostanie zciągnięty od produ
centów przez c. i k. Komendy obwodo
we, w razie zaś, gdyby miejscowego 
zboża nie wystarczało, Komendy odnio-
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są się do Jeneralnego Gubernatorstwa, 
które nakaże dostawę ilości brakującej 
z innych obwodów".

II. Przedstawiony przez p. Minkie
wicza: „Rozumiejąc dokładnie odpowie
dzialność, jaka spada na Komitety Ra
tunkowe z racji aprowidowania w zbo
że ludności bezrolnej, Główny Komitet 
Ratunkowy przy udziale delegatów po
wiatowych uważa jednak za niezbędne 
ujęcie w swe ręce tej aprowizacji, wy
chodząc z założenia, że jedynie insty
tucje obywatelskie mogą w chwilach 
tak ciężkich możliwie najlepiej z ak
cji tej się wywiązać".

„Wypełnienie jednak tak ciężkiego 
obowiązku możliwem będzie jedynie 
wówczas, jeżeli c. i k. Władze wojsko
wi okażą i nadal Komitetom Ratunko
wym pod tym względem zaufanie i od
dadzą do ich dyspozycji z magt zynów 
rządowych lub od większych właścicieli 
ziemskich, takie ilości ziarna, jakie dla 
każdego powiatu są potrzebne na rze
czywiste potrzeby ludności".

„Proponujemy przeto, aby niezwłocz 
nie ustalić: a) jaka ilość ziarna jest 
potrzebna na cele aprowizacyjne w każ
dym powiecie; b) jaka ilość wagonów 
ziarna na pokrycie powyższego zapo
trzebowania powinna być do tego po
wiatu sprowadzona z innych powiatów; 
c) jaka ilość wagonów kartofli musi 
być sprowadzona do powiatów biernych 
z czynnych".

Po ustaleniu powyższych danych pro
ponujemy aby: 1) prezydjum.Gł. Kom. 
Rat. wyjednało jaknajprędzej zapew
nienie c. i k. Władz Gubernialnycb, 
że powyższe ilości produktów rolnych 
dostarczone będą dla każdego powiatu 
z zapasów miejscowych lub z powiatów 
innych; 2) aby otwarte zostały grani
ce powiatowe, przynajmniej w obrębie 
dawnych gubernji dla wolnego zakupu 
ziarna i kartofli przez Komitety Ra
tunkowe: 3) aby pozostawić Komite 
tom wyłączny zakup w obrębie całej 
okupacji roślin strączkowych na po
karm przeznaczonych, jako to: fasoli, 
grochu, soczewicy, hreczki i prosa".

„Zebrani zaznaczają, że jedynie u- 
względnie nie powyższych żądań umożli 
wi Komitetom prowadzenie akcji apro- 
wizacyjnej i nie zmusi do jej zaprze
stania".

Należy się spodziewać, że postulaty 
wystawione przez Główn. Kom. Rat., zo
staną uwzględnione przez władze w 
całej rozciągłości st.

Jak już donosiliśmy, 26 z. m. w Lu
blinie odbyło się zorganizowane przez 
Główny Komitet Ratunkowy i K. R. 
sposzczególnych ziem okupacji zebranie 
w celu zorganizowania Polskiej Macierzy 
Szkolnej.

Na zebraniu było 12 osób z Lublina; 
2—z Kielc; 1—z Radomia; 1—z Kono
pnicy; 3—z Piotrkowa i 1 — z Dąbrowy. 
Z Radomia na zebraniu tym był p. Ma
ciej Glogier.

Posiedzenie otworzył p. Stecki imie
niem Głównego Komitetu Ratunkowe
go; przewodniczył zebraniu p. St. Śli
wiński, według protokułu zebranie prze
prowadziło następujące uchwały:

1) Uznano zjazd obecny za zdolny 

do powołania Tymczasowego Central
nego Zarządu Okręgowego Polskiej Ma
cierzy Szkolnej w ziemiach, znajdujących 
się obecnie w obrębie Gubernium Lubel
skiego z siedzibą w Lublinie.

2) Ustalono liczbę członków Tym
czasowego Zarządu zgodnie z regulami
nem, mianowicie czło ikow 6-ciu, zastę- 
ców 3-ch i pozwolono kooptować do 
Zarządu innych członków zależnie od 
potrzeby.

Uznano za zasadę, że poszczególne 
ziemie winny mieć swych przedstawi
cieli w Zarządzie.

3) Uchwalono stworzyć okręgi po
wiatowe, starając się w miarę możności 
zachować dawny układ okręgów.

4) Uchwalono za autentyczne uwa
żać teksty Ustawy i Regulaminu, za
twierdzone przez władze t. j. pierwotny 
statut Towarzystwa.

5) Uchwalono zgodnie z ustawą i 
pismem Gubernjum zachować stały zwią
zek organizacyjny z całością Towarzy
stwa przez Zarząd Główny w Warsza
wie oraz przez uczestnictwo w Radzie 
Nadzorczej.

Zasadniczo postanowiono przelewać 
część dochodów do kasy głównej, prze 
syłać protokóły i uchwały zjazdów i 
posiedzeń zarządu okręgowego do Za
rządu Głównego i prosić o nadsyłanie 
odpowiednich dokumentów przez Za
rząd Główoy do Lublina, zachować oso
bisty udział w pracach Zarządu Głów
nego i Rady Nadzorczej zgodnie z p. 
25 Ustawy.

6) Uchwalono Kola Towarzystwa le 
galizować zasadniczo przez Zarząd Okrę
gowy w Lublinie, który ma w czasie 
możliwie rychłym wydrukować i zale
galizować regulamin czynności Kół dla 
przedstawienia go władzom powiatowym 
przez Koła.

7) Uczestnictwo w Radzie Nadzor
czej omówić z Zarządem Głównym i 
określić, ilość uczestników według ilości 
aktualnie istniejących Okręgów Powia
towych, minimalnie zaś ograniczyć do 
9 osób. x

8) Koła Towarzystwa tworzyć zasa
dniczo według p. i5 „wskazówek tym
czasowych" wydanych przez Zarząd 
Główny.

9) Utworzono Tymczasowy Zarząd 
Okręgowy, którego skład podaliśmy 
wczoraj.

10) Do Centralnej Rady Szkolnej 
wybrano tymczasowo aż do przyszłego 
ukonstytuowania stałego Zarządu p. Teo
fila Ciświckiego.

11) Termin prekluzyjny czynności 
Tymczasowego Zarządu oznaczono do 
czasu wyboru Zarządu stałego w każ
dym razie niedłużej niż do dnia 3i gru
dnia r. b.

12) Organizacją Kół i okręgów po
lecono zająć się:

W ziemi Piotrkowskiej p. Walickiemu, 
Grabowskiemu i Łempickiemu wraz z 
osobami przez nich kooptowanemi.

W Dąbrowie uznano za tymczasowy 
zarząd powiatowy istniejący tamże Za
rząd Koła Towarzystwa.

W Ziemi Radomskiej—pp. Glogie- 
rowi, ks Mireckiemu, p. Myślińskie- 
mu wraz z 2 osobami kooptowanemi.

W Ziemi—Kieleckiej pp. Różyckiemu, 
ks. Gawrońskiemu i Markowskiemu z 2 
osobami kooptowanemi.

W Ziemi Lubelskiej wybranemu Za
rządowi Tymczasowemu.

13) Uznano wprowadzenie obowią
zkowej nauki języka obcego w szkołach 
ludowych za szkodliwe i postanowiono 
postarać się o usunięcie jej w szkołach, 
w których ją już zaprowadzono.

Należy się spodziewać, że niebawem 
odbędzie się w Radomiu zebranie orga
nizacyjne, na którem wskrzeszone zosta
nie Koło Radomskie Polskiej ^Macierzy 
Szkolnej.

Legjony.
S2 Sztandar „szóstaków“. Komenda 

6 pułku Legjonów postanowiła poczynić 
starania celem uzyskania oficjalnego 
sztandaru pułkowego, wrorowanego na 
sztandarze 6 pułku piechoty polskiej z 
1813 roku. Komenda 6 pułku Legjo
nów postanowiła wysłać do Wiednia 
specjalną delegację, złożoną z oficerów 
pułku, któraby zapoznać się mogła bli
żej z wyglądem historycznego sztandaru 
a to celem sprawienia pułkowi własne
go sztandaru, opartego na wzorze przo
dków. Obecny sztandar, jaki 6 pułk 
Legjonów posiada, a który ofiarowały 
pułkowi niewiasty warszawskie, będzie 
nadal w pułku zatrzymany.

22 Atak pod Sitowcami. Biuro pra
sowe Depart. Wojsk N. K. N. donosi: 
W nocy ■ z 29 na 3o września został 
przedsięwzięty przez oddziały Leg. Pol. 
skuteczny wypad nocny pod Sitowcami, 
o którym doniosły komunikaty urzędo
we. Po skutecznem przygotowaniu arty- 
leryjskiem ruszyły 2 kompanie piechoty 
pod komendą majora B. do ataku. Je
dna z nich zajęła redutę rosyjską, któ
rą Moskale w popłt chu opuścili, druga 
zasłaniała otaczających przed oskrzydle
niem. Po wysadzeniu granatników i 
okopów rosyjskich przez oddział saper
ski, cofnięto się na dawne stanowisko. 
Atak rosyjski podjęty przy pomocy 
ognia huraganowego w tym samym cza
sie na okopy 3-go pułku nie udał się- 
Straty w czasie całego wypadu wyno
szą 3 zabitych i 7 rannych.

22 Odznaczania w Legjonach. Cesarz 
zezwolił na przyjęcie i noszenie nie
mieckiego żelaznego krzyża II kl., któ
ry otrzymali: pułkownik Legjonów pol
skich Marjan Januszajtis; kapitan Le
gjonów polskich Edward Scherautz i 
podporucznik Legjonów polskich Bole
sław Krzyżanowski.

W ogólnej sytuacji wojennej nie za
szły w ostatnich czasach jakieś decy
dujące wypadki, mimo, że wysiłki bo
jowe ciągle zatrzymują się w niezwykle 
wysokim stopniu napięcia. Z pośród 
ważniejszych wypadków, dwa głównie 
zwracają na siebie uwagę: niezwykle 
śmiała wyprawa niemieckich łodzi pod
wodnych do Ameryki i zatopieuie u wy 
brzeży amerykańskich całego szereg11 
okrętów angiolskich. To niespodziane 
pojawienie się groźnego wroga w miej
scu, w którem najmniej się go sp’o- 
dziewano, wywołało przerażenie także 
w Ameryce, mimo, że walki toczyły się 
na otwartem morzu.

Drugim ważnym wypadkiem, zwraca' 

jącym na siebie powszechną uwagę, 
jest klęskowy odwrót Rumunów z Sie
dmiogrodu, którego skrawek tylko jest 
jeszczo w ręku Rumunów.

W sprawie tej pisze paryski „Temps": 
„Chcąc zabezpieczyć ziemie ojczyste, 
sztab rumuński postanowił wycofać 
wojska z południowego Siedmiogrodu i 
obstawić niemi granicę między Orsową 
a Brasso. Skutkiem trudności, jakie 
zaszły na południe od Dunaju, Rumu
ni musieli przerwać swe operacje w 
Siedmiogrodzie, rozpocząć odwrót ku 
granicy i tern samem utracić drogo 0- 
kupione zdobycze".

„Nieuve Courant" pisze: „Rumuni 
nie mają szczęścia, ciągle tracą, co 
zdobyli, wydarto im także Kronstadt. 
Ziaje się, że panowanie rumuńskie w 
połud.-wschodnim Siedmiogrodzie skoń
czyło się już. Nasuwa się pytanie, co 
będzie dalej. Czy Rumunję ma spot
kać los Serbji?"

Włosi podjęli znowu gwałtowną o- 
fenzywę, przygotowaną, za wzorem 
sprzymierzeńców huraganowym ogniem, 
przyczem posługują się masowo grana
tami gazowymi. Na razie nie mogą się 
wykazać znaczniejszymi sukcesami. Woj
ska austro-węgierskie stawiają niezwy
kle zacięty opór, rozumiejąc, że bro
nią tak ważnego punktu, jak Tryjest.

Również we Francji walki toczą się 
dalej z niesłabnącą gwałtownością. 
Wojska koalicji nie mogą się wykazać 
wielkimi sukcesami, w każdym razie 
o przełamaniu frontu niemieckiego do
tąd niema mowy.

Na froncie rosyjskim po ostatniej fa
li ataków, która znacznie krócej trwa
ła, niż poprzednie, w ostatnich dniach 
nastał spokój, tak, że w tej chwili ca
ły olbrzymi front rosyjski jest martwy. 
Jest to zapewne krótka przerwa, spo
wodowana wielkim upływem krwi. Być 
może, że oddziałały poniekąd na 
front ten porażki Rumunów w Siedmio
grodzie.

W Dobrudży i Macedonji niema wię
kszych walk.

Poświęcenie mostów 
na Wiśle.

Komunikują nam: Dnia 8 bm. przy
był do Dęblina Arcyksiąże Fryderyk, aby 
wziąć udział w uroczystości poświęce
nia mostów na Wiśle pod Dęblinem i 
Puławami. Na dworcu oczekiwali Na
czelnego Dowódcę Armji Generalny Gu
bernator Eks. Kuk oraz Szef Cywilny 
Eks. Madeyski wraz z najwyższymi 
przedstawicielami Zarządu wojskowego, 
Min. spraw zagranicznych oraz Rządu 
niemieckiego.

Dostojnego Gościa powitał Gen. Gu
bernator, kończąc przemówienie swoje 
następującemi słowami: „Jesteśmy szczę
śliwi, mogąc upatrywać w przybyciu 
Waszej Ces. Wysokości nowy dowód 
Jego ojcowskiej pieczołowitości okazy
wanej zawsze temu krajowi".

Naczelny Dowódca Armji podpowie
dział bardzo serdecznie, poczem odbył 
przegląd kompanji honorowej, którą two
rzyli Legjoniści polscy. Meldunek zło- 
zloźył pułkownik Legjonów Zieliński. 
Po przedstawieniu zebranych oficerów 
udał się Arcyksiąże automobilem do mo
stu. Wzdłuż drogi tworzyli Legjoni

Z M I A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: piątek 15 październik 

f Edwarda Kr. W. sł.: Ziemisława.
Wschód słońca g. 5 in. 58 zachód g. 4 m. 54.
Wspominki historyczne. 1282. Wielkie 

zwycięstwo Leszka Czarnego nad Jadźwingaini 
w okolicach Narwi.

— Zarząd Radomskiego Tow. Ogro
dniczego komunikuje, że w niedzielę— 
22 października r. b., o godz. 4 po po
łudniu odbędzie się w lokalu własnym 
Towarzystwa — Lubelska 50, nadzwy
czajne ogólne zebranie w celu: 1) 
przedstawienia sprawozdania kasowego 
i z działalności za czas ubiegły; 2) roz
ważenia spraw dalszej działalności, 
związanych z rozwojem i egzystencją 
Towarzystwa; 3) dokonania wyboru 
dwuch nowych członków zarządu wraz 
z ich zastępcami — na miejsce wstę
pujących oraz 4) rozpatrzenia luźnych 
wniosków, wniesionych przez Zarząd i 
członków Towarzystwa.

— Akcja w sprawie emerytur. Nie
szczęśliwa sprawa emerytalna, tak czę
sto omawiana w prasie i tak wiele ro
dzin żywo obchodząca, nareszcie zdaje 
spę, wchodzi na pomyślne tory. Usilne 
zabiegi upoważnionego w tej sprawie 
miały ten skutek, że jeneralna guber
nia, uznając słuszność przedstawionych 
motywów, zwróciła się do głównodowo
dzącego armią z prośbą przychylnego

ści polscy szpaler. U mostu, długiego 
415 m. i opierającego się na 1800 pilo
tach, którego budowa trwała dziewięć 
miesięcy, złożył kierownik budowy ma
jor Barger sprawozdanie o dokonanej 
pracy. Następnie superjor połowy ks. 
Czyżewski odbył ceremonję poświęcenia 
mostu, po ukończeniu któ ej udał się 
Arcyksiąże wraz z otoczeniem statkiem 
do Puław, chcąc poznać na tej prze
strzeni oba brzegi Wisły, odznaczające 
się właściwą sobie pięknością krajobra
zu. Około południa dotarł statek do 
Puław, gdzie Arcyksiąże wysłuchał mszy 
św. w historycznej kaplicy. Wzdłuż 
drogi witała dostojnego Gościa licznie 
zebrana ludność.

Po mszy odprawionej w asyście du
chowieństwa przez superjora potowego 
ks. Czyżewskiego udano się na uroczy
stość poświęcenia drugiego mostu, jesz
cze większego aniżeli poprzedni pod 
Dęblinem, bo długość jego wynosi 881 
m. a konstrukcja górna opiera się na 
4.000 pilonów. Wyraziwszy swoje u- 
znanie dla tak wspaniałego dzieła bu
downictwa wojskowego udał się Arcy
książe na obiad do zamku Czartoryskich 
w Puławach, gdzie mieści się obecnie 
Komenda obwodowa i z tamtąd przy
był do Lublina. Na dworcu kolejowym 
a potem koło kościoła garnizonowego 
witali dostojnego Gościa funkcjonarjusze 
wojskowi Gen. Gubernatorstwa i ofice
rowie tamtejszej załogi, oraz wszyscy 
urzędnicy.

Zaraz potem zjawiła się u Naczelnego 
Wodza Armji deputacja Głównego Ko
mitetu Ratunkowego złożona z pp. hr. 
Juljusza Tarnowskiego, Śliwińskiego i 
Fudakowskiego i przyjęta nader łaskawie 
wręczyła memorjał w sprawie aprowiza
cji tutejszej ludności.

Wieczorem wziął Arcyksiąże udział w 
obiedzie w menaży oficerskiej Gen. 
Gubernatorstwa, poczem opuścił Lu
blin.

załatwienia żądań emerytów, t. j. wy
płacania im całej emerytury, a nie 
owej połowy, jak to praktykowane od 
1 go lipca r. b. Dobrze więc, że ci 
ludzie, których tak pokrzywdziła za
wierucha wojenna, po długich kłopo
tach i zabiegach, otrzymają to, co im 
się słusznie należało i o co tak usilnie 
prosili.

— Królewiacy w c. i k. Żandarmerii 
C. i k. Biuro prasowe ogłasza: W następ
stwie pozwolenia na przyjmowanie tutej
szych mieszkańców do e. i k. Żandarmerji 
w zajętych przez c. i k, Arrnję obszarach 
Polki zgłosiło się dobrowolnie 63 kandy
datów. Z tych 56 będzie powołanych do 
służby, która rozpoeznie się trzechraie- 
sięcznym kursem przygotowawczym w 
Lublinie.

— Koncerł I loterja. Żydowskie To
warzystwo Dobroczynności komunikuje 
nam: Zupełny brak obuwia u biednej 
dziatwy żydowskiej w ochronach i szko
łach oraz nieposiadanie funduszów po
trzebnych na zaopatrzenie jej w obuwie 
wobec nadchodzącej zimy, skłania Ży
dowskie Towarzystwo Dobroczynności 
do urządzenia w sobotę dn. 14 b. m. i 
w niedzielę dn. 15 b. m. w Sali Ligi 
Kobiet o g. 6-ej po południu koncertu 
z wielką fantową loterją. Wysoce hu
manitarny cel: ochrona najbiedniejszej 
dziatwy* od przeziębienia i chorób, a 
jednocześnie nader urozmaicony prog
ram obu wieczorów (współudział najlep
szych sił amatorskich, rozegranie prze
szło 1000 fantów i t. d.) bezwątpienia 
pobudzi, zawsze ofiarne społeczeństwo, 
do jaknajliczniejszego udziału.

— Wieści od uchodźców. Szemra 
Ludwik z żoną Nątalją i dziećmi: 
Marychną i Zosieńką (urodzona 17-go 
października 1915 r.) zapytuje o zdro
wie rodziców, brata i szwagra w Gór
kach, teściów W. Piotrowiczów w Spe- 
randzie, pow. Sandomierski, < ziemi Ra
domskiej, L Sokołów w Bidzinach, p. 
Waleezyńskich w Ostrowcu, pow. Opa
towski, ziemi Radomskiej, R. Piotrowi
czów w Grodźcu, pow. Będziński, gub. 
Piotrkowskiej i zawiadamia, że jest na 
posadzie w Dnieprowskiej fabryce, 
poczta Zaporozje-Kamienskoje, Ekate- 
rynosławska gub. i żo wszyscy zdrowi. 
Zygmunt buchalterem w Krzyczowie 
Mohilowskiej gub. Co się stało z rze
czami? Proszę o wiadomość tą samą 
drogą.

Stanisław Pozdanowski, Doń
skiego Obwodu, Bykowska kopalnia st. 
Muszkietowo, zawiadamia matkę, że 
jest zdrów i przebywa na dawnein miej
scu; dziękuje za wiadomość z domu. 
Wacio umarł, Julek w Moskwie. Pro
szę o zewiadomienie żony Chmielika, 
Leszno 102a, że jest razem ze mną 
zdrów i prosi żonę o odpowiedź.

Stanisław Kont rym owić z. z 
Dobrusza, zawiadamia rodziców w Kró
lestwie, że jest zdrów i powodzi mu 
się dobrze.

Bronsława, Henryk i Irena 
Su mowacy zawiadamiają Wandę Lesz
czyńską w Bodzechowie, żo są zdrowi, 
mieszkają w Smoleńsku. Otrzymali 
list od Wandy i jeszcze proszą o list. 
Henryk zajmuje się praktyką, Irena 
uczy się. Sutynowie w Ałuszcie na 
Krymie, willa Balujewej, zdrowi. Jan
kowie Fusieccy zdrowi, mieszkają u 
Kolskiego. Jurjewski Zawód, ekateryn. 
gub , Żyłowski ’ Rudnik.
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Z WARSZAWY.
x Odpowiedź Ojca św. W odpo

wiedzi na depeszę, wysłaną, z ostatniej 
konferencji biskupiej (12—13 z. m.) J. 
E ks. arcybiskup metropolita Rakow
ski otrzymał z Rzymu odpowiedź na
stępującą,:

„Ojciec Święty bardzo dziękuje Wa: 
szej Ekscelencji oraz innym biskupom 
prowincji warszawskiej, zgromadzonym 
na wspólnej konferencji, za wyrazy sy
nowskiej czci i uległości, a zarazom ży
czy, ażeby odbywana konferencja przy
niosła obfity plon dla dobra Kościoła, 
pożytku dusz; w tym celu Wam Wszyst
kim, całemu duchowieństwu oraz wier
nym Ojciec Sw. udzielił łaskawie, jako 
zadatku światła z niebios, apostolskie
go błogosławieństwa8.

+ Praca oświatowa Legionistów w 
okolicy Dęblina. Mamy milą sposobność 
zanotować fakt, przynoszący chlubę supe- 
rarbitrowanym legjonistom. Oto w całym 
szeregu mijscowości, jak Sieciechowie' 
Gniewoszowie i Gluszezu odbywa się re
gularna nauka szkolna, dzięki temu, iż 
prowadzenia jej podjęli się superarbitro- 
wani legjoniśei. W ten sposób dzieci w 
wieku szkolnym, pozbawione nauki od wy
buchu wojny, zostały uchronione od zep
sucia, jakie powodowała przymusowa bez
czynność. Ludność miejscowa wyraża się 
z najwyźszem uznaniem o nauczycielach, 
byłych legjonistach.

TELEGRAMY

Z ziemi Radomskiej.
+ Lekarz armji rosyjskiej w Ko

zienicach. W Konienieacli przebywa przy
dzielony do tamtejszej Komendy obwodo
wej celem wykon , wania funkcji lekarskich, 
rosyjski lekarz wojskowy w randze kapi
tana sztabowego, p. Wacław Drożdż bę
dący jeńcem wojennym. Komenda Legjo- 
nów wydala rozkaz oddawania ukłonu 
wojskowego d rowi Drożdżowi,

1 pailamenlu nieniiettfggi]
Berlin. (B.K.) Na środowem posie

dzeniu parlamentu niemieckiego załatwio
no kilka drobnych spraw, poczem pos. 
Baserman wygłosił referat o tajnych nara
dach komisji budżetowej spraw zagranicz
nych, komunikując jedynie w formie 
ogóloej najważniejsze sprawy. Położenie 
wojenne uznano zgodnie za zadawalnia- 
jące i budzące najlepsze nadzieje. Na czo
ło obiad komisji wysunęła się sprawa 
wojny podwodnej. W sprawie tej nie 
osiągnięto jednomyślności. Komisja uchwa 
liła 24 głosami przeeiw 4 zalecić parla
mentowi, aby zrzekł się omawiania tej 
kwestji nie chcąc zaszkodzić interesom 
ojczyzny. Wspowniawszy o potyczce 
wojennej, referent stwierdził, że siła 
wojskowa i naród tworzą jedną całość.

W dyskusji nad referatem pos. 
Spahn podkreślił, że Aoglja jest głów
nym wrogiem Niemiec. Pos. soc. Schei- 
demann stwierdził, że widoki pokoju 
w tej chwili źlo st>ją, żądał dążenia 
do pokoju, którego pragną wszystkie 
narody. Następnie omawiał kwestję 
żywnościową. Również pos. Bassermann 
widzi w Anglji najgroźniejszego wrogo, 
choć nie przeoczą niebezpieczeństwa ze 
strony Rosji. Bierze w obronę kancle
rza. Pos. Neumann żąda nowej orjen- 
tacji w polityce wewnętrznej. Polacy 
pruscy bez zarzutu spełniają swój obo
wiązek i nie można im po powrocie 
powiedzieć, że do nich odnoszą się in
ne prawa, niż do reszty obywateli. 
Pos. Westarp, aneksjonista, wypowiada 
się za bezwzględną walką z Anglją i 
przeciw orjentacji w polityce wewnętrz
nej. Poczem dyskusję zamknięto; par
lament odroczył się do czwartku.

Glos angielski przeciw wojnie.
Manchester. (B.K.) Socjalista Snow- 

den oświadczył w sobotę na zebraniu 
partji socjalistycznej, że wypadki wojen
ne od lipca dowiodły jasno, iż znikła 
wszelka nadzieja militarnego pokonania 
państw centrainych. Z powodu strat w 
ludziach wojna nie może być prowadzo
na aż do militarnego rozstrzygnięcia. 
Rząd ciągle wzbrania się wyjawić zobo

wiązań względem Rosji. Lecz w Izbie 
gmin postawiona będzie znowu ta kwest- 
ja: czy Anglja straciła tysiące mężczyzn 
i zaprowadziła przymus wojskowy w tym 
celu, aby Rosja mogła dostać Konstan
tynopol,

Komunikat bułgarski.
Sofja. (BK). Komunikat u/zędowj z 

11 b. m: Na froncie macedońskim od je
ziora Prespa po Cernę słaba akcja arty
leryjski. W toku Cerny obsadziliśmy kil
ka nowych ataków. W dolinie Mogleniey 
zwykła działalność aitylerji i min. Na za
chód od Wardaru stały ogień armatni i 
starcie czołowych oddziałów. Krążownik 
nieprzyjacielski ostrzeliwał bezskutecznie 
wzgórza na północ od Kawali.

Front rumuński; Nad Dunajem pod 
Widdinem akcja artylerji. W Dobrudży na 
wschód od kolei Dobric-Medidje ogień ar
matni.

Wojska na front rumuński
Berliu(BK.).B. Wolffa donosi, że cesarz 

przeglądał wczoraj wojska, które w dro
dze na front zatrzymały się przy głów
nej kwaterze.

Wojska sprzymierzone w Romunji
Budapeszt „Magyar Orszag" donosi, 

że wojska sprzymierzone pod wodzą 
gen. Faikenhayna na południe od Kron- 
stadtu wdarły się na ziemię rumuńską 
i zajęły Predeal.

Łodzie podwodne u brzegów^ 
Ameryki.

Nowy Jork. (BK). B. Reutera donosi: 
W kołach urzędowych podnoszą kwestję, 
czy Niemoy mają w Ameryce podstawy 
operacyjne dla swych lodzi Departament 
sprawiedliwości oświadczył że brak Da to 
dowodów. Zadaniem admirała Gleaches Da 
oceanie Atlantyckim w pobliżu wybrzeży 
Stanów Zjednoczonych krąży tylko jedna 
łódź podwodna.

Rotterdam..(B. K.) „World" jusze: Do
póki komendanci niemieckich łodzi podwo
dnych, w myśl danych im poleceń, trzy
mają się przepisów prawa międzynarodo
wego i szanują fłagę amrykańską, łodzia
mi temi zajmować się powinna flota an
gielska, nie zaś amerykańska.

> Odnalezienie zwłok. Biuro praso
we komunikuje: Donoszą z Janowa, ie 
podczas poszukiwań zwłok pewnego ofi
cera odnalezioao ciało rotmistrza Janskye- 
go z 7-go pułku ułanów, jktóry zaginął 
dn 23 sierpnia 1914 r. w bitwie pod Ksi? 
żonierzem (za zachód od Kraśnika). Zwło
ki pogrzebano uroczyście 3 bm. na tam* 
tejszym cmentarzu. Bliższych wiadomość1 
udzieli rodzinie c. i k. Komenda Obwodo
wa w Janowie.
> Kontrybucje na Litwie Komendan1 

12 armji nałożył kontrybucje: 1900
na Krynicę, 950 rak. na Sobzów—-a to 
przechowywanie i żywienie zbiegłych J6'1' 
ców wojennych.

=: X & K Ł A ® Ś I. UllI S KWfME CMICŻI¥ 1
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w Bladomiu, ul. Wysoka Nr. 13. 341—'3
Poleca własne wyroby po cenach konkurencyjnych: okucia .budowlane drzwi, okien itp., Zakłada wodociąg’ 
kanalizację, pompy i inne roboty wchodzące w zakres ślusarstwa. ! Zwracać się bezpośredni®

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za poswoleniem oensurj wojennej.

Druk „J. K. Trzebiński“-Radon’«


